Maryja – Dziewica i Matka nowego Początku (4. Ndz Adw B)
Ewangelia ostatniej Niedzieli Adwentu (Łk 1,26-38) stawia przed nasze oczy wydarzenie z Nazaretu w Galilei, gdzie nastąpiło spotkanie, które dało początek nowemu etapowi historii ludzkości. Tam miał miejsce krótki dialog, w skutek którego mógł się spełnić odwieczny zamysł Boga odnoszący się do człowieka i wyrażony przez Boga bezpośrednio po grzechu człowieka. Trzeba było odpowiedzi ze strony człowieka. Uczyniła to Dziewica z Nazaretu. Stała się wtedy w czasie (w historii) Matką Tego, który jest odwiecznym Początkiem. Dzięki Niemu także my możemy doświadczać nowości nowego narodzenia. Możemy mieć życie, które ma udział w życiu, Tego, który wprowadza nas w Początek stanowiący wieczność. 

Oto poczniesz i porodzisz Syna, któremu nadasz imię Jezus. (. . .) 
Jakże się to stanie, skoro nie znam męża? (. . .)
Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni Cię (. . .).
Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa! (Łk 1,31.34.35.38).
Dialog inicjujący dopełnienie zbawienia

Maryi zostaje obwieszczony przez anioła Gabriela zamysł Boga. Oto poczniesz. Oznacza to że stanie się w Tobie coś nowego. Zaistnieje w Tobie to, czego jeszcze nie ma, a co będzie i to będzie bardzo ważne. Trudo jest nam określić i domyślać się, co Maryja zrozumiała z nadzwyczajności tego orędzia. Jej pierwsza reakcja wyrażona pytaniem: Jakże się to stanie, skoro nie znam męża? Może być nawet rozumiana - w pierwszym odbiorze - tak, jakby chodziło o zrodzenie kogokolwiek w naturalny sposób. Do poczęcia i zrodzenia kobieta potrzebuje bowiem męża, mężczyzny. Maryja, co prawda jeszcze nie zamieszkała razem ze swoim mężem Józefem, ale było to możliwe i przewidziane.

W odpowiedzi-pytaniu Maryi: Jakże się to stanie, skoro nie znam męża? Chodzi więc o coś więcej. Chodzi o wyrażenie świadomości Maryi, że to nie jest kwestia zwykłego poczęcia i urodzenia. W Jej odpowiedzi: Nie znam męża, możemy widzieć wyraz Jej świadomości całkowitej niemocy wobec realizacji tego, co jest Jej przedstawiane jako zapowiedź. Jej słowa mogą być rozumiane jako wyrażenie: Ja z mojej strony wobec tej zapowiedzi nie mam żadnej mocy. Jestem całkowicie bezsilna, nie mam żadnej koncepcji, ja nie mogę dać początku. Ten zapowiedziany Początek nie może być z mocy, która jest w mojej dyspozycji, czy która pochodzi ze mnie. Jest to jakby deklaracja własnej „bezkoncepcyjności”. Ja nie mam żadnej mocy i żadnej koncepcji. Jestem bez własnej

Objawienie i „uaktywnienie” mocy Boga wobec „niemocy” Maryi

Odpowiedź anioła na reakcję Maryi jest jednoznaczna. Anioł precyzuje, to co wyraził w pierwszym momencie zwiastowania. Jednocześnie jakby podejmuje to, co wyraziła Maryja wskazując na swoją niemoc. Oto wobec tej niemocy Maryi zadziała moc Najwyższej Mocy: Duch Święty zstąpi na Ciebie i moc Najwyższego osłoni Cię. Wskutek tego owocem tego działania będzie to, co jest z natury święte, a więc przynależne do Boga. Dlatego też Święte, które się narodzi, będzie nazwane Synem Bożym.

Wobec tak obwieszczonej mocy Boga Maryja staje w pełni jako służebnica, a więc ktoś, kto pozostaje w całkowitej dyspozycji w stosunku do tego komu służy. Służebnica Pana Boga. Służebnica bez zastrzeżeń i bez własnych planów. Oddająca siebie bezgranicznie do spełnienia się tego, co Bóg zamierzył w swoim zamyśle. Staje się przez to Matką spełnienia się zamysłu Bożego.  

Zbawczy dialog Boga ze mną 

Dla każdego wierzącego Maryja jest matką, która wskazuje drogę, na której dokonuje się wcielanie się zmysłu Bożego w ludzkie życie. Jest pomocą w inicjację tego spełniania się Woli Boga w człowieku. Inicjacja bowiem to nie tylko teoretyczne wskazanie, ale wprowadzenie w sposób spełnienia. Gdy stajemy wobec tego, co nam wydaje się niemożliwe lub co przerasta nasze możliwości, możemy spoglądać na Maryję, która uwierzyła w to, że u Boga nie ma nic niemożliwego.

W każdej sytuacji, kiedy staję wobec wyzwań i zadań, jakie pochodzą z mojego powołania i stanu czy wobec obietnic i nadziei, jakie rodzą się w moim sercu z inspiracji Ducha Świętego, mogę stwierdzać, że sam z siebie nie mam mocy. Mogę też stwierdzać, że moje moce czasem są zaangażowane gdzie indziej lub w inny sposób. Jeśli jednak wtedy uwierzę i dam się przeniknąć mocy Boga i jeśli dam się skorygować w moich czasem niewłaściwych ustawieniach życiowych, może we mnie zaistnieć początek nowości. Może we mnie się spełniać nie tylko to, co ja chcę czy chciałbym zrobić, ale to, co Bóg we mnie i przeze mnie chce dokonać. Maryja pomaga nam właściwie wykorzystać to, co nam wydaje się przeżywaniem naszej niemocy. Wskazuje nam, że wszystkie takie sytuacje, są specjalną okazją do tego, aby w nas uaktywniła się moc Boża. Daje nam nadziej, że właśnie takie okazje to, szczególna sposobność przeżycia zstępowania na nas mocy Boga i przyzwalania na to, byśmy mogli doświadczyć dokonywania się w nas tego, co w oczach ludzkich niemożliwe.

Będą Święta – będą okazje do pojednania, do przebaczenia, do powiedzenia sobie prawdy, do okazywania sobie pomocy itp. Będzie tyle sytuacji, która mogą nam się wydawać bezsensowne do podjęcia działań i kroków, alb objawiające naszą niemoc czy brak gotowości podjęcia różnych kroków. Obyśmy nie odrzucili ich, lecz uwierzyli na wzór Maryi. Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa. Może w nas i przez nas stać się bardzo wiele. Może w nas rodzić się nowość życia. Może rodzić się sam Bóg. 
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